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Niezwykła przygoda z miipami
Złośliwe potwory le lre  — Pawian otala dziecko —  

W obiciach goryla
Ziośliwość jest wy bilu ̂  cechą 

inalp- Dają się one we znaki szcze
gólnie człowiekowi. Nieraz ziośli- 
wósć ta przybiera formy dzikiej 
wprost żądzy niszczenia, a ióicj o- 
iiarą stają się owoce i dzieła pracy 
ludzkiej. Bardzo ciekawe w tym 
względzie przyczynki podaje pe
wien podroznik angielski.

I/o raz pierwszy byłem świad
kiem złośliwości małpiej, gdy przed 
kiiku laty bawiłem na pewniej far ■ 
tnie w r i l i jc e  zachodniej. Miody 
larincr z niesłychaną pracm\ i to sną 
: zapobiegliwością stworzył sobie 
WLołką posiauiosc. na kioiej głów
nie hodował kukurydzę i bydło. Mo 
ziiwe to byio dzięki kosztownym u- 
rządzeruom, za pomocą kioiycli z 
sąsiednich goi sprowadzano wszyst 
ką wodę do oLwurlycli cystern dla 
pojenia bycHa-

Pewnego dnia spolkaia farnioia 
katastrofa. Plantacje kukurydzowe 
gotowe były do zniw i obiecy wały 
obfite zbiory. Tym  większe było 
zmartwienie iaimcrn. gdy pewnego; 
poranku zasiał dwa poia zupełnie 
zniszczone, ćśetki pawianów odwie- 
dziio plantację, łamiąc i wy ry wając 
z korzeniami kukurydzę. Mimo za
stosowania śioukow ochronnych, pa 
wiany Wracały w następnych no
cach na farmę i prowadziły dalej 
swoje dzieło zniszczenia. DoprOAva 
dzony do rozpaczy farmer wybrał 
się z kilkunastoma czarnymi robut- 
mkami na polowanie i ubił jednej 
nocy dwunaście sztuk. Lecz jeszcze 
toj samej nocy pawiany pomściły

śmierć swoich towarzyszów. Zni
szczyły one całkowicie metylko te- 
szlę pól, iccz zabrały się taKŻe do 
cystern i zanieczyściły wodę do te
go stopnia, że była zupełnie me do 
użytku dia bydła- Małpy ugodziły 
farmera w najczulsze miejsce, zmu 
szając go do porzucenia jego po
siadłości:

Niemiią bardzo przygodę miałem 
później w towarzystwie biskupa 
Kartaginy w czasie podroży w fran 
cuskiej A fryce zachodniej. AY po- 
bliżu wsi murzyńskiej bussibugu 
zbłądziliśmy z samochodami nasay 
mi i znaioźliśmy się iiagle przed 
gęstą ścianą z roś Im- zagładzającą 
liana drogę. Płuzba nasza zabierała 
się właśnie do wyrąbywania drogi, 
gdy nagle pojawiło się przed nami 
stado olbrzymich góry łów, które w 
groźnej postawie zabierały się do 
natarcia. Nie należy do przyjemno 
ści widzieć tuż przed sobą eroina- 
dę tych potworów leśnych, szczegół 
nie jeżeli się wie. jak doskonale 
potrafią władać kamieniami i pat
kami. Nie pozostało nam atoli nie 
innego, jak zmuszenie małp do 
ustąpienia z drogi, co się nam 
po pewnym czasie udało przy porno 
ty kilku celnych pocisków- W  krót 
kim czasie dojechaliśmy do Lassi- 
bagu, gdzie wyznaczony był nasz 
nocleg.

Nad ranem zbudziły nas głośne | 
krzyki krajowców, którzy szukali 
schronienia w naszym gościnuym 
domu. Okazało się. źe gromada gery 
łów wtargnęła dr wsi i zaczęła ni-
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«&czy£ kolejno wszystkie 'o.iat»- ua 
szczęście nie uhgadąjąc 
Az do -późnego popółud‘riia-‘ małpy 
prowadziły swoje dzieło zniszczenia

Kie odważyliśmy' się do nicli strze
lać, by rozszalałych zwierząt jeszcze 
Więcej nie drażnię. Pod wieczór 
Wreszcie stado opuściło wieś- w kto 
rei ani jedna eliat anie została cała
Kiedy dnia następnego w/ruszy iis 
my w dalszą drogę, zauważyliśmy 
W odległości mniej więcej jednej go 
dzxuy marszu stado rozłożone obo
zem w lesie przy śniadaniu. Zdawa 
lo nam się, że małpy z ziośiiwy m 
gtymasem wyszczerzały du nas zę- 
ry. Za nasze pociski celne zeui"cily 
się w każdym razie srodze.

Przy innej sposobności pozna
łem małpę z zupełnie innej strony. 
Gospodarz moj trzymał na farmie 
swej w A fryce południowej od s/.e 
icgu lat pawiana, któremu dano do 
dyspozycji małą chatkę, umieszczo
ną na dwucłi slupach. Pawian dzię 
ki dość długiemu łańcuchowi rnóąi 
się swobodnie poruszać dokoła chat 
ki. Pewnego dnia wystraszeni zo
staliśmy płaczem sześcioletniej có
reczki farmera, dochodzącym do 
nas od strony chatki pawiana- Kie
dyśmy podbiegli, przedstawił nam

się .widok- niesamowity. Pawian sie. 
dział .przed swoją chatą u góry nu 
biupaeti, trzymając dziecko na la- 
mionach- Równocześnie spoglądał 
wciąż ku ziemi i pomstował na coś 
czegośmy narazie nie mogli do
strzec. Kiedyśmy się dostatecznie 
zbliżyli, zauważyliśmy nu ziemi ja 
dowitą kobrę, którą zabiliśmy kil
koma strzałami- Niewątpliwie mał
pa ocaliła życie dziecka.

Bardzo denerwujący przebieg 
miał wypadek zony pewnego H o
lendra. Kiedy razu pewnego wra
cała konno do domu, znalazła się 
nagle- w pobliżu stada gorylów, szu
kających pożywienia. Na nieszczę
ście towarzyszący je j pios rzucił się 
ku małpom, ktoie rozpierzchły się 
na wszystkie strony. Jeana z małp 
ścigana przez psa, w przestrachu 
popędziła wprost na faim cikę i sko 
czyła na konia, obejmując kobietę 
kurczowo łapami. Przerażony koń 
u:- •ędził w szalonym tempie na
przód. Przeszło godzinę 1 rwała to 
denerwująca jazda, która każdej 
chwili mogła się skończyć kataeMo 
fą dla kobiety. Wreszcie ukazały 
się zabudowania ludzkie. Małpa w 
pewnej chwili uchwyciła za wysta
jąca nad drogą gałąź i uwolniła 
liolenderkę ze swego uścisku-

Przyznał si« do winy
Przed wielu laty, żył w  Am eryce 

Snały chłopiec nazwiskiem J eiyy W  a 
®*ynjjton. Pewnego razu małemu Je 
rzemu podarowano siekierkę do za
bawy. Jerzy bardzo się cieszył z no 
Wei  zabawki: rąbał, strugał, ciosał 

r .tak prawdziwy dr wał lub cieśla.

a umiał też niejedną ładną rzecz aro 
bić z drzewa. Jednak ojciec zawsze 
go przestrzegał:

—  Uważaj tylko żebyś się nie sko 
leczył lub nie wyrządził iafc?o.| sgk 1 
dył

Pewnego razu mały Jerzy por;
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do ogrodu i widząc tam różne di*ze- 
wa, pomyślał: i- '

—  Spróbuję, jak to drwale ścina 
ją  drzewa...

Stanął, %ięc przed ojcem i rzekł; 
Ojćfce. to ja  zrąbałem to drze

wo i widzę teraz, że źle zrobiłem.

Nie namyślając się długo zabrał 
się do pracy i po dłuższej chwili u- 
ciął jedno drzewo.

Na drugi dzień ojeieę Jerzego po 
szedł do ogi*. i ujrzał zrąbane drze 
wo. Tło/gniewał sie bardzo i zawo
łał; j

— Gdybym to ja  wiedział, kto 
to uczynił, bybym go srogo ukarał.

Jerzv stał właśnie za płotem i 
słyszał słowa ojca.

— Źle! — pomyślał sobie — Gdy 
oicioc sie dowie, gotów innie surowo 
ukarać: ale zataić to przed ojcem
znaczy tvl<» co skłamać, a ja  kła 

mać nic clice.

Ojciec rzekł:
— Svnu — wiesz, że popełniłeś 

wielki, błąd i za to powinieniem cie
bie ukarać, lecz dlatego, żeś się przy 
znał do winy. daruję ci karę.

Mały Jerzy stał się później wiel
kim i sławnym człowiekiem. B ył do 
brym gospodarzem i dzielnym woja 
wnikiem; został generałem i naczel 
nym wodzem wojska. W alczył zwy
cięsko w obronie swe i ojczyzny.

Rządz1! potem mądrze całym kra 
jem i świadczył wszystkim wiele do 
bj-ego. Amerykanie ku jego czci sto 
lice swoją i sto innych miast nazwa 
li jego imieniem.

Marian Ryś.

Dlaczego tak, kiedy można inaszej i lepiej?
Śmiech nie zawsze jest radosny

W szyscy bardzo lubicie się '-miąć 
— i to jest bard m dobrze. Śmiech
to zdrowie l, wiecie o tym? — U»
wcale nie jest — ot taicie sobie po 
wiedzonko na wiatr. Śmiech napra 
*.vtlę jest oznaką zdrową, bo czy cły 
szat kto kiedy, zoby chory człowiek 
miał ochotę do1 śmiechu? a zarazem 
śmiech, taki miody- radosny śmiech 
może nawet dopomóc do odzyska
nia zdrowia. O, to czarodziej niela- 
da! Śmiejcie się więc jak najczę
ściej, jak najwięcej.

Radosny śmiech?1' a to cóż ta
kiego? czy śmiech inoże być inny. 
nie radosny? Ho- ho! i jak jeszcze! 
Różne są śmiechy. I to niektóre pa

S!Q wiaskudne śmiechy- — I ty cii 
śnie powinniście wystrzegać, jak 
ognia. r*

Idzie pani ulicą i w.att zrzuci 
je j kapelusz, poniesie na jazdnię — 
ach, jak to -wtedy jest śmieszne! aż 
trzeba przystanąć i obejrzeć 3ię z 
uradowaną miną: ,-ty, patrz, jak o- 
na za nim biegnie!'' — i w ; mi och.

Zgubi kolega 20 groszy rn ulicy, 
nie nauczy się lekcji i stoi r niemą
drą miną w ławce — toż to zakrztu 
sić się można ze śmiechu!.- 

A  to jest śmiech zly.
Siedzicie w kinie i patrzycie na 

i ilm. Jest cicho, wszyscy aż oddech 
wstrzymują., Im oto ojca Szirlojki
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już. już mają schwycić fiiep n y ja - 
tmle. Wszyscy aż się trzęsiecie aż 
się gorąco i zimno wam robi z prze

M M M M k

W o g ie r a * zoologicznym
Mieszkaniec ogrodu zoologiczne 

8 0 . przepyszny lampart, przygląda 
z zainteresowaniem komfortowe 

uiu urządzeniu swej klatki zimowej 
specjalnie jego uwagę zwrócił wi
doczny na naszym zdjęciu radiator 
Elektryczny.

jęcia.-. A  tu nagie ktoś w kąoic wy 
bucka śmiechem. Niewiadome dla
czego się śmieje. A  nawet gdyby 
szepnął mu sąsiad coś śmiesznego 
do ucha, powinien powstrzymać wo 
solość- L oco psuć innym wrażenie 
—  prawda?

I to jest śmiech niemądry.
A  jeśli widzicie kalekę — i śmie 

jecie się, jeśli Widzicie, jak łoś mę
czy zwierzę — i śmiejecie się—to (o 
jest najgorszy śmiech. Juz niciylk® 
zły. ale wprost grzeszny.

W ięc widzicie — tyle jest złych 
śmiechów. Chrońcie się przed nim 
jak przed nieprzyjacielem. Tak ią- 
two przecież go umknąć. Trzeba 
1vlko trochę ustanowienia się i.̂ . 
serca. A  to przecież wszyscy ma
cie.

Słoń
z ł o d z i e j e m

Trudne zadanie ma przed sobą 
komisarz policji w dzielnicy Polio 
Maricourl w Paryżu- Uoteiaiz Jean 
Ulane złożył formalną skargę m» 
błoniu z cyrku o kradzież kieszon
kową.

Według pana Blanta odby ło się 
to tak: po przedstawieniu widzo
wie częstowali słonie orzechami, nu 
m i p. Blanc. W tern jeden ze sło
ni wyciągnął trąbę i nic zraiazi szy
nie w dłoni Blanea, przeszukał kio 
szeuie, namacał w jednej z nich nu 
portfel, porwał go i połknął za nim 
ktoś zdołał mu w tym przeszkodzi'*

Komisarz jest w kłopocie co zro 
bić z tym faulem, ponieważ w zad 
nvm kodeksie karnym nic ma para 
grafu, któryby przewidywał dok* 
nanie kradzieży przez słonia.
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Kto właściwie odkrył Amerykę
Uczony egipski Mustafa I bra

mini Bey dowodzi, że Amerykę od
kryli Egipcjanie. Dowodzenie to 
popiera tym- że w Ameryce spo 
tyka się wiele nazw religii. rzek i 
krajów, które wskazują na rdzeń 
egipski, jak np. Mississippi, eo w 
ijtaroegipskim języku zuaczyio -oj 
ąiec wód“ .

Pom ijając nazwy i imiona po- 
fluxlzące z egipskiego i asyryjski 
go języka spotyka się w Meksyku 
i Ameryce środkowej piramidy i 

h ieroglify; rzeźby ludzkie nadzwy 
ęzaj są podobne do starych izeźb 
tgipskich.

Pozostaje tylko do rOz-strzygnię 
xia. czy za czasów Faraonów była 
możliwa wyprawa taka, jaką była 
podróż K rzysztofa Kolumba? Od
powiedź na to pytanie wypada na 
korzyść Egiptu, ponieważ, dowody 
podawane przez Ibrahima Beya są 
bardzo przekonywające.

Wiadomym jest. że za panowa
nia Razmusa II. tj. 14 wieków 
przed Chrystusem, Fenicjanie zbu
dowali dla Razmusa okręt z cedrów 
z IJbanu. który miał 15U m. długo 
ści. podczas gdy największy okręt 
Kolumba nie miał więcej jak 50 m. 
1150 stóp) długości.

Zaznaczyć należy, że Egipcjanie 
mogli zastosować żagle, które rów
nież były bardzo dobrze znane w 
Chinach już na tysiąc lat pr/ecl 
Chrystusem.

Poza tym w^emY bardzo dobrze 
iż za panowania Nacho II  (w trze 
cim wieku przed Chrystusem) Egip 
cjanie w przeciągu trzech lat oply 
nęli A frykę dookoła. Słusznym za
tem jest rzyPuszczenie, żc ci sami 
Egipcjanie przybyli do Ameryki na 
kilka wieków przed Chrystusem, 
przywożąc tam kulturę i cyw iliza
cję oraz naukę wysoko stojącą, 
szczególnie w dziedzinie asi-onomii.

KOCIE WĘDRÓWKI
Jeden z kotów osiągnął rekord. 

Przefavł on w ciągu sześciu miesięcy 
sześćset kilometrów. Niewątpliwie 
w  wieku elektryczności, samoeho- 
dów i samolotów, cyfry  te nie robią 
już wrażenia. niemniej biorąc pod 
uwagę kocie rekordy, ten należy za 
liczyć do niezwykłych. Miało to mie j 
sce w Południowej A fryce. Pewna 
rodzina sprzedała swoją posiadłość. 
Przenosząc się do miasta odległego 
o 600 kilometrów od miejsca poprze 
dniego zamieszkania. Zabrali ze go 
bą kota domowego. Pewnego dnia 
kot nagle znikł. Po pół roku otrzy-

j mali wiadomość od właściciela, któ
ry  zakupił ich dawną posiadłość, że 
wrócił tam ich kot. skrajnie wyeień 
czony i wychudzony. Tajemnica z » ł 
knięcia kota tym samym się 
wyjaśniła, jak również potwierdza 
się fakt przywiązania kotów do 
miejsca, a nie do ludzi.

.W SZKOLE.
—  Powiedz mi. czemu to należy 

p rz y p ła ć  że ostatnio wszystkie za
dania rozwiązujesz mpwitfjowo?

—  M ój tatuś wyjechał panie pro 
fegorzel

:
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entliczki-pętllczki » r

R O ZW IĄ ZA N IA  
*  Poprzedniego numeru ,, Ju trz e n k i  

U K ŁA D A N K A .

RodzinaI
LOGOGRYF.

Czytaj Jutrzenkę
.. .. '_L _

i
Dobre rozwiązania nadesłali:

. Helena Wąsów iczówna z Sosnow 
ca. I 1 zka Skowrońska z Sosnow

Wacław Hyla z Sosnowca, Ka- 
®ik Mączka z Dąbrowy. Stasiok Ku

z Dąbrowy. Jasiek Dąbrowski ?. 
Zawiercia, Zosia Gubało z Sosnowca 
Zygmunt Jurczyk z Sosnowca. W in 
nysław Bień z Żagórza. Kazia Fran 
kówna z Będzina, Stanisaw Koziko 
^ski z Sosnowca. Józef Gombka z 
Glkugza. Jan W róbel z Czeladzi, 
W, es a w W ojtaszek z Sosnowca, Ma 
rp iu  Kubalka z Piasków. Stasio 
-Joczulski z Sosnowca.

N AGRO DY
OTRZYM ALI:

Jan Wróbel z Czeladzi. Helena 
j!; gsowlczówna z Sosnowca, Kazia 

rft&kówna z Będzina.

PRZESTAW IANKA. 
u*°żyl Jerzy Raczek z Sosnowca.

i JPoziome rzędy należy przestawił?
’ a^y otrzymać o-o literowe wy- 

,aay.

C J A  A  P 
R A  U K  B 
M A  U I i R  
Z A  O K R  
L O I T P  
Ł P A U  P
LOGOGRYF 

u.. Janina Słaba z Sosnowca.

i I B M
m m m m

m m m m  
mmmmm

1) Przyrząd strażaków
2) Skonał
3) Ulica
4) Przewrócił się
5) Rzecz niezbędna podczas Wielki,

noey
6) Najdroższa osoba na świecie
7)_ Nazwa rzeki wspak w  II-im  przfi

padku
8) Ptak
9) Inaczej wkrótce
10) NazwTa grzyba
11) Posiłek o pewnej porze 
1.2) Sprzed szkolny
13) Zwierzęta domowe wspak.

Pierwsze litery dadzą aktualno 
rozwiązanie.
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KW ADRAT MAGICZNY 
uL Luda Ziętkówna z Sosnowca

- V "  |

'

II Inaczej mucha,
2) Płyn
S) Imię męskie
4) Inacze j pani

l l ś m i e c h n l i  s ię
W IELK A  SZKODA.

— W ygląda tak, jakgdyby miał 
padać deszcz.

— O. toby była wielka szkoda.
— Dlaczego 1
— Bo nie mógłbym wyjść, a 

V'Jaśnie wieczorem miałem podlać 
awój ogrodek.

CHRONOLOGIA.
— Co było w r. 1410?
— Bitwa pod Grunwaldem.
— A w 1437?
— 27-lecie bitw y.

W  PRZEDSZKOLU.
Nauczycielka: — Wiecie dzieci, 

zapewne- co oznacza wyraz ;.lustro‘ 
Nic? No. a gdzie spoglądacie, aby 
się przekonać, czy po urnyciu uie 
macie przypadkiem brudnej jeszcze 
twarzy?

—  Tomek: —  Na ręcznik pros/ę 
pani-

L E N IW Y  W O JTE K .
— Wojtek, otwórz wrota, bo- 

pan nauczyciel jedzic. 1 ; ■>.<
—  Co to jesi. nauczyciel?
—  To taki. co wszystko umie.
-r- No, kiedy wszystko urnie, ło

i wrota będzie umiał otworzyć.
N ASZE POCIECH Y.

Mały Franio wybiera się na imię 
niny do kolegi.

— Masz tu, synku, złotówkę —  
gdyby podał deszcz, to weź dorożkę

W ieczorem podczas ulewnego de 
szekli Fyanio wraca przemoczony 
do nitki.

— Miałeś Przecież przyjechać do 
rożka.-...

— Tak też zrobiłem, tatusiu... 
Pysznie było! Przez całą. drogę sie
działem obok dorożkarza na koźle!

U CZCIW Y ZN A LA ZC A .
Chłopak trzymając, kota na rćku:
— Prosiłbym panią 0 wypłacenie 

nagrody, obiecanej temu, kto przy
niesie zaginionego kanarku—

—  A  gdzie ten kanarek?
— W  żołądku kota, którego trzy

■ NA W SI.
Mała Anusia bawi w gościnie.w  

babki na wsi., p 0 raz pierwszy widzi 
w ogrodzie pawia. Lepi wTzruszona 
do domu i rwoła:

—  Babimi, chodź prędko, kura za 
kwitła!- .. • \ - . • -

UPRZEJMY. j
Czteroletni Jasio bawi się hałaś

liwie obok dziadka drzemiącego w 
fotelu. Wreszcie zaczyna głośno trą 
bić. Czym przerażony dziadzio zry
wa sie ze snu i prosi:

— Nie trąb, Jasiu, bo nie dajesz 
mi zasnąć!

—  Dobrze, dziadziu, ja  poczekam 
aż zaśniesz!

mam...


